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Charakter, obyczaie i zwyczaie ludu Amerykan* 
skiego w  prowincyach nadmorskich.

N i e  mogę przestać na powyższym opisa­
niu tćy  piekney części nowego lądu, abym  
razem  nie dal rysu  obyczajów, gustu , 
zwyczajów i charak te ru  ludów na nim  za­
mieszkałych. W iększa część k ra jó w , od 
wyjazdu mego z Filadelfii przezem nie zwie­
dzonych , n a ro d y , k tó rem  w idz ia ł, tak  są 
różne od narodów i krajn  nad morskim brze­
giem położonych, iż ledwo można sobie 
w ystaw ić , aby ciż ludzie z jedneyźe k rw i 
pochodzili, lub pod jednostaynemi żyli p ra ­
wami. Miasta nadmorskie , stanowisko lu­
dów całego św ia ta , przyjęły zwyczaje Eu- 
ropeyczyrk ó w , k tóre  w ew nątrz  kraju  nie 
są znanemi. Z m ajątkiem  ich potrzeby 
w z ros ły , zbytek się zaprowadził; i tam  pię­
kne sz tu k i , chociaż w kolebce jeszcze zo- 
s ta iące , są nie równie więcey szacowane , 
Tom II ^ i i .



niżli w  środku  k ra ju  gdzie ledw o jakieś 
o nich m aią w yobrażen ie .

Całkowicie oddani widokom handlow ey 
korzyśc i,  ludy stanów  nadm orskich a m e r j r- 
k i p ó łn o c n e y , m aią powszechnie w ady  i 
p rz y m io ty  kupcom  właściwe. P ra c o w i ty ,  
czynny, przem yślny , przedsiębiorący, śmia­
ły  n a w e t ,  m ieszkaniec ty ch  okolic, żadna 
przeszkodą w strzym any  nie  jest. Jednym  
rz u te m  oka na  m ap p ę  p rzeb iega  k ra je ,  do­
k ąd  z p rzem y słem  udać się m oże; śledzi 
p ro d u k ta  ziemskie rozm aitych  n a ro d ó w , 
w ybadu ie  się o rodzaju  ich p r a c y , słowem 
k ie ru je  swa baczność n a  to Avszystko z cze- 
goby korzyść jaką dla siebie mógł Avycią- 
gnąć. T o ,  co nie jest do b ry m  a\' jednym  
k r a ju ,  służy d ru g ie m u ,  ich zaś czy n n a im a-  
g inkcya rozciąga się do tych  naAvet p rzed ­
m io tów  , na  k tó re b y  ludy  inne z obojętno­
ścią , lub  ze AA^zgardą poglądały.

L ecz jeśli taż imaginacya ich przedsię­
w zięciom  i widokom handloAvnym tyle do­
pomaga , nie m niey jest użyteczną w ich 
osobistych umowach. Będąc p e w n i, że im  
kto jest z ręcznieyszy, tym  prędzey drugiego 
oszuka, są chytrem i oraz z nieufnością i boja- 
źnią z sobą się umaAriaią. Cudzoziemiec 
interes m aiąey , jeśli jest szczerym  i otAvar- 
t y m , zawsze oszukanym zostanie; am ery­
kanki z dobrey jego w iary śmiać się będzie. 
Nie wyrachowane są stra ty , którem i nie­
szczęśliwi mieszkance Saint - Dominqu,e, na



początku  w o j n y , za swsą dobrą w iarę  przy­
płacili. Jedni dła ubespieczenia  swoich 
to w a ró w , posyłali je k u p c o m , k tó rz y  ich  
ca łk iem  z własności w y z u l i ; d rudzy  dla r a ­
tow an ia  summ. pieniężnych i n a jd ro ższy ch  
k le y n o tó w , czynili donacye k ap itan o m  o- 
k r ę to w y m , lecz ci sobie one przywłaszczyli; 
inn i nakoniec w prost d o K o rsa rzó w  byli za­
p ro w ad zen i ,  k tó rz y  z k ap itan em  i dalsze- 
m i  n a  o k ręc ie ,  ich się łu p am i dzielili. P o ­
w iedz ieć ,  iż dziewiętnaście dwudziestu  czę­
ści z m ieszkańców uciekaiących, było oszu­
k anych  , lub skradzionych przez  a m e ry k a ­
n ó w , nie jest żadną przesadą. Tęż sarnę 
nieufność rozciągaią do swych żo n ,  dzie­
ci i nayściśłeyszych przyjaciół. Rzadko w i­
dzieć można , aby ich żony, k ilka  sztuk pie­
n iężn y ch ,  w swym  zarządzen iu  miały. Mę- 
szczyzni klassy w sze lk iey , sami na ry n e k  
id ą ,  żywność kupu ią  , i w  niczem do swych 
żon się nie odnoszą, chyba ty lko  codo porzą­
dku  i w nętrznego dom u ochędówstwa. O- 
szczędniaź do łak o m stw a , m ają tek  swóy p o ­
święć aią n ieograniczonem u gustowi do wi­
na  i  m ocnych iikworów. S po ty k a  ich jakie 
nieszczęście? w w inie  pociechy szukaią. 
Czy jadą na  wieś dla spoczynku po p racy  ? 
T o  dla tego , aby  pić bez przeszkody, w ca­
le sie nie zaym uiąc pięknościami p rzy ro d ze­
nia  , pyszną rów niną, lub gajem roskosznym. 
S tru m ień  jakikolwiek, chociażby godny pió­
ra  W lrg ilego  lub D elil la ,  w ich oczach n ie
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jest ty lko  w odą jasną na  żadną niezasługu- 
iącą baczność. Sigaro z H a w a n y , g a z e ta ,  i 
b u te lk a  m a d e ry  są rze te ln em i rozkoszam i 
ich życia ; w  tak im  ty lko  tow arzystw ie  a- 
meięykanin p raw d z iw ęy  używ a -wesołości.

Czytanie pism p u b l ic z n y c h , k tó ry c h  
m nóstw o na  nic uży teczne jest do n ieu- 
w ie r z e n ia , zaym uje  znaczną część dnia a- 
m erykanów . T a  p raw ie  n ieu s tan n a  za­
b a w a  , daje im  p rzekonan ie  p rzed  w iek iem  
la t  20, iż oni są większemi po litykam i, niż 
naydoskonalsi dyp lom atycy  w  Europie ; ta k  
jak  m ieszkaniec p o r tu  nad  m o rz e m , w y ­
obraża siebie bydź m a ry n a rz e m , dla tego 
ty lko  , że codzień liczne widzi flo tty . P y ­
szni z pow odzeń sw ey rew olucy i od daw na  
z ap o m n ie l i , iż bez potężnego w sp arc ia  
francy i byliby  dzisiay poddanem i i p łacili­
b y  ha racz  w ielk iey  Brytanii.  P oczy tu ią  
sie za p ierw szych  w ojowników w  świecie, 
d la teg o , iż n ie k tó re  dzikie n arody  prosić 
o pokóy  zm usil i ,  lub  że na  m orzu  środzie- 
m n e m  m ają l lo ttę  ( tak  S A v a  n ikczem ną zo~ 
wiąc eskadrę), k tó ra  jest pos trachem  dla 
D ejów Tunetańsk iego  i Algierskiego. Jeśli 
posłyszysz a m ery k an in a  m ówiącego o b i­
tw ach  w oysk F ra n c u z k ic h , św ietnych od­
w odach lub  w alecznych czynach aus trya-  
k ów  , do słabych dla nich p o c h w a ł , do d a , 
iż garstka  ich żo łn ierzy  w ięceyby  dokaza-



ł a ,  i że m ocarstw o żadne ich m ilicyi o- 
p rzeć  się niezdola.

A m erykanie  lubią  się praw ow ać. Z im na  
k r e w ,  z jaka w  sądach staw aią baw i Cu­
dzoziemca. Nie widziano, aby m ów ca w nay- 
ważnieyszej'' s p ra w ie ,  g łow ą, lub  rę k ą  p o ­
ru sz y ł ,  albo w s topnjow aney odm ianie gło­
su uczucia  swoje w yrażał. Jeśli k tó ry  z n ich 
sp raw ę p rz e g ra ,  bez zm arszczen ia  czo ła , 
p rzez  wszystkie stopnie  apellacyi p rzecho­
dzi. Ich niesna>ki p i l i ty c z n e ,  k tó re m i cią­
gle gaze ty  są zapełnione, eodzicń surow szy 
to n  przyb iera ią . D em okrac i nie spokoyni, 
i wszędzie roskazyw ać lubiący, dyk tu ią  p r a ­
w o F edera lis tom  , bogatszym  od siebie , a  
p rz e to  b a rz iey  pokoju p ragnącym  , k tó rz y  
w dzisieyszym rz ą d z ie , jakikolw iek on jest 
w idzą bezpieczeństw o osobiste i swoich w ła­
sności. R ów nież w opinii swey zagorzali 
t ru d n e m i są do czynienia  ro z ru ch ó w ; lecz 
jeśli k iedy  k rok  jeden do nich zrobią, n ie- 
w iem  n a  ów czas k to  zamieszania takow e 
w strzym ać  potrafi. O balą  tę p iękną  kon- 
s ty tu c y ą , k tó ra  ty le  szw anku poniosła , a 
naykorzystn ieyszym  w ypadk iem  z tego pas- 
sn v a n ia  s ię ,  w yniknie  rozłączenie stanów 
pó łnocnych , od południowych. Zda je  
się , iż obie s trony  rów nie  tego pragną.

Po  w iekszey części am ery k an ie  m ało  
się do k rew n y ch  przyw iązu ią  i żadnego 
w sparcia  onym nie daią. Często widzieć 
m ożna w barzo  m ie rn y m  s ta n ie , a n aw et i
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w ubóstwie b ra ta  naybogatszego człowieka, 
k tó ry  o ulepszeniu doli jego w cale nie 
myśli. Przywiązanie rodziców ku dzieciom 
dopóty się rozciąga, póki la t dwunastu nie 
dóydą ; każde po ukończonych szkołach po­
winno iść dorabiać się m ają tku , gdzie m u 
się podoba.

T a  oboiętność, jakem uw ażał, wynika 
z praw a odeymuiącego rodzicom wszelką, 
władzę nad dziećmi, gdy córka lat i 5 , 
lub  gdy syn lat 20 dóydzie. Przyrodzenie 
chcia ło , abyśmy się nie nadto przywiązy­
wali do przedm iotu , k tó ry  utracić m am y 
W e  wszystkich zwierzętach umiarkowało 
staranie rodziców względem potrzeb  ich 
dzieci, tak  dalece iż przywiązanie p ier­
wszych gaśnie w tenczas, gdy drudzy bezr~ 
ich pomocy obeyść się mogą. Teiniź p ra ­
wam i rządzą się dzikie na rody , k tórzy  za- 
pominaią o swych dzieciach, i Avzajem od 
nich są zapom nianem i, skoro ci są zdolni za 
pomocą strzał, szukać żywności i odzienia.

T en  jest powszechny ch arak te r  mie­
szkańców7 nadmorskich a m e ry k i , mało dla 
nich u cudzoziemców7, z k tórem i handlu ią, 
jednaiący przyjaciół. Tccz z drugiey str -  
ny  o jakże ciż cudzoziemcy są wynadgro- 
dzeni przez łagodność rządu i wolność k tć- 
r e y  używaią. Czyli ten naród będzie tak  
rostropnym , żeby kiedyś na zle tey  wolno­
ści n ieu iy ł ? sama przyszłość to py tanie
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ro z w ią ż e , o czem jednak z w ielu  pobudek 
W ą t p i ć  należy.

A m erykanie  wiele h e rb a ty  uźywaią. 
Z w y czay n i są ona pijać o 4 tey  lub  5 tey  
godzinie po obiedzie. W ie c z e r z a , k tó ra  
tuż  n as tę p u je ,  skla'da się z m asła świeżego, 
m ałych  ko łaczów , sera i kon łi tu r .  Uźy- 
Waią p rzy tem  , mięs w ed zo n y ca , k ra jan y ch  
w listk i , p raw ie  jak p a p ie r  ciękich. Mię­
so kozie ty m  sposobem przygotow ane, w y ­
bornego jest smaku. Pospolicie rozdan iem  
h e rb a ty  panny  się zay m u ią ,  łącząc w tym  
raz ie  wiele p rzyjem ności i nieco kokie tery i.  
K a w a  po obiedzie n ie jest w  u ż y w a n iu , 

/ lecz za to wszyscy p ra w ie  męszczyzni rano  
ją p ija ;  a że le tko  jest p rzy p raw o  a, p rze to  

—znaczną jey ilości* w ynadgradzaią; a m e ry ­
kan ie  jedzą mięso i ry b y  gotowane, lu b  p ie ­
czone, i co do p o tra w  u  stołu naśladuią An­
glików. Nie używ aią s e r w e t , m aiąw idelce  
z dw óm a w id e łk a m i , k tó re  im w  tenczas 
s łużą , gdy mięso k rajać  w y p a d a ;  a na  to­
rn ast jedzą swemi nożami p rz y  końcu za- 
okrąg lonern i, i nie pija, aż po obiedzie. Z da  
się bydź u  nich szczególnieyszćm praw id łem , 
aby  nie tak  c z y n ić , jak m y  czyniemy.

W szędz ie  kobiety  m niey  p rz y w a r  , a 
cnot w ięcey niż męszczyzni m ają ; jest to 
p raw d a ,  k tó ra  codzień staje się rzeczyw ist-  
szą. Ż aden  k ra y  z żon się chlubić nie m o­
ż e , ile naród  am erykańsk i.  W y ch o w an e  
W zasadach pow yźey  p rzezem n ie  opisanych.



młode panny oddaią się uciechom z taż sli­

mą wolnością, jak męzka młodzież. Tańce, 
widowiska , p rzechadzki, T oaletta , całkiem 
je  zaym uią , zwłaszcza kiedy rodzice ich 
gustowi dogadzaią, i nie źaluią kosztu. 
Skoro się młody chłopiec p rzekonał, że od 
pan ny  jest ulubionym , przed ożenieniem , 
starać się powinien o wszelki rodzay przy^- 
podobania się , oraz jey, wsz'elkim dogadzać 
kaprysom. Prześw iadczone, że równo 
z dniem zamęścia kończą się ich uciechy, 
ile mogą ten  dzień zwlekaią i nie jedna 
z nich w  tenczas naleganiom kochanka za- 
dosyć czyn i, kiedy jest w obaw ie, aby go 
nie utraciła. W idziałem  Aviele am erykanek  
opieraiących się naykorzystnieyszym posta­
nowieniom małżeńskiem , dla tego tylko, że 
nader krótko jeszcze na świecie ży ły ,  i za­
baw  jego niepoznały. Ile am erykanki 
w  stanie panieństwa nieograniczoney użyr- 
Wają wolności, ty le  po zamąź póyściu są 
niewolnicami. Zawsze w domach zam­
kn ię te , i gospodarstwem trudniące się, nie- 
wychodzą z nich chyba do’ Kościoła, lub 
k rew nych  odwiedzić. Ich gust d o T o a le t ty  
i hucznych zabaw w tenczas zupełnie ga­
śnie. Oddane całkowicie domowym urzą­
dzeniom , znoszą cierpliw ie codzienne nie 
smaki od mężów nayezęściey pijanych, sta- 
raiąc się ile możności pokrywać ich gru- 
łbiaństwo , a dobrym tonem  ,i grzecznością 
wynadgradzają cudzoziemców, którzy od



tych  ludzi g ru b y ch  i bez żadnego w ychow a­
nia , p rzykrośc i ponosić muszą.

Co za sprzeczność z naszem i obyczaja­
m i ! lecz razem  co za różnica wsposobie po­
s tępow ania  ! P an n y  f ran cu zk ie , niewolnice 
swych m a te k ,  ciągły z ich s trony  swym  
skłonnościom i gustowi znayduiąc opór, idą 
zam ąż , aby  się czem p ręd zey  w ydobyw szy 
z niew oli m acierzyńskiey, m a rn o tra w s tw u  
i rozkoszom oddać się mogły-, gdy a m e ry ­
kanki bez żadnego wędzidła w dom u rodzi­
ców, p a trz ą  na  związek m ałżeńsk i,  jak na  
ja rzm o , do którego p ó ty  przystąpić  niechcą, 
pók i się zabaw am i i uc iecham i zupełn ie  
n ie  nasycą. W  tehczas żyią w zorem  naszych 
pan ien , gdy nasze kob ie ty  po zamąż póysciu 
dostępuią wolności p an ien  am erykańsk ich . 
O ddaię pod sąd czyte ln ika , k tó ry  sposób h a r -  
dziey z zdrow ym  ro zu m em  i dobrem i oby- 
czaiam i jest zgodny*

A m erykank i same dzieci swoje karm ią , 
chociażby ich nayw ięcey  hjdo. Nie mogą 
pojąć t e g o , aby  m a tk a  tę  nayw aźnieyszą  
powinność obcey pow ierza ła  osobie. Szcze- 
gólnieysza łagodność i cierpliw ość n ieogra­
niczona, k tó re m iic h  p rzy ro d zen ie  obdarzyło , 
te. n ayp rzyk rzeysze  s ta ran ia  ułacniaią. Je­
żeli wsposobie zew nętrznym  ty le  nie okazu­
ją  nadzw yczayney  k u  dzieciom m iło śc i , 
z jaką się nasze francuzki w y lew aią ,  ted y  
w e względzie ich zd ro w ia ,  n ie  m o żn a  im  
czuyney  odmówić pieczołowitości, a  wcza-



sie choroby nayskwapli waszych starań i za­
biegów.

7i postawą ociężałą i zaniedbaną, ame­
rykank i białe, SArieże, i wesołe, dość p rzy­
jem ny kształt łączą ; lecz te  piękne dary  
przyrodzenia nie długo onym służą. Czę­
sto przed rokiem  2 0stym twarz czerstwa 
i rum iana  w iędnie je , i owe wdzięki podzi- 
wienia godne na zawsze gasną. Zdaje się, 
że miłość p rzek onana , iż meszczyźni tych  
okolic nie są kobiet pięknych godnemi, na­
tychm iast ogołaca je z wdzięków, gdy zamaż 
tyycbodzą. Mało jest krajów, gdzieby kobiety 
m iały zęby tak  zepsute, jak w ameryce. P rze­
dnie zwyczaynie przed  rokiem lSstym są 
już zniszczone. W iększa część podróżnych 
przypisuje zepsucie zębów nałogow i pijania 
bardzo gąracey h e r b a ty ; lecz pytam  dla 
czego płeć męska tey  chorobie nie ulega? 
m n ie m a m , że wspomniona choroba jest 
skutkiem  rzadkiego zwyczaju ucierania no­
sa. H um ory ostre z mózgu płymace, m u­
szą koniecznie razić organizacyą zębową, 
i  ten  n ieprzy jem ny sprawiać skutek. A 
co mnie naybardziey w tern m niemaniu u 
tw ierdza  , iż zęby szczęki wyższey, a szeze 
gółniey dziąsła zawrsze się naypierw iey psu­
ją. Powszechnie am erykankom  wymawńa- 
ią niedbałość w  ochędóstwie.

B .    P
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O D A

H  O R  A C  Y u s  Z A.

W  którey uw ielb ia  cn otliw ego M ę ż a , a potem  
w prow adza Junonę oświadczający svyoia przy- 
chylnosć ku R zym ianom , i  dającą, im  przestrogi.

Justum  et tenacem  propositi virum .
Lib . / / / .  Ode 3 .

J Y f ę ż s , k ' o r e g o  se rce  p raw a  c n o t a  zb r o i  ,  

N i e z a t r w o ż y  ni wolr .osć gmin u  roz h u ka n ą  ,

C z o ła  się zm ars zc zo n e go  t y r a n a  n iebo i  ;
Jego  cn o t a  s t a t e c z n a  , t r w a ł a  , n iezachwiana.

N i e c h  b u r z y  ca łe  mor ze  A k w i l o n ó w  zwada  ,
N i e c h  p o t ę ż n a  Jowisza r ęka g r o m y  c i ska ,

N i e c h  p o d  iego ramien iem ś w i a t  ca ły  upsd a  ,

O n  legnie  ,  l ecz  s p o k o y n i e  w ś r ó d  świata zwa l i ska

T ą  s t a t e c z n o ś c i ą  P o l u x  , i d r o g ą  s t r u d z o n y  

H e r k u l , d o s z e d ł  g d z i e  ogien  w i e c z n o ś c i  go r e i e  , 

G d z i e  św ia te ł  mil ionem C e z a r  o t o c z o n y  , 

N . i y a ł o d s z y  w sw e  r ó ż o w e  u s ta  n ek t a r  leie.

T  i si 'mą s t a t e cz n o ś c i ą  i t y  O y c z e  Bachu  ! 
Z a c h e ł z n a D ś  ł b y  t y g r o m  u n o s z ą c y m  c i e b ie  ,

I  Eomul  n e doznawszy  A c h e r o n t a  s t r a c h u ,
N a  m a i s ow yc h  b ie g u n a c h  o p a r ł  s ię  aż w N ie b i e .

Wtenczas ws‘ród Bogów, Juno w wdziękach mowy dzielna! 
Z a w o ł a ł a ,  i u ż  T r o i a , i uż  T ro ia  z g i n ę ł a ,

S p r o ś n y  Parys  i iego ma łżonka be z c z e l n a  ,

O t w a r ł y  p r z e p a ś ć ,  k t ó r  • T r o j ę  p o ch ło nę ła .



O d t ą d ,  k i e d y  Laomed  dopuśc i}  gię z d r a d y  ,  

P r z y r z e c z o n e y  o f i ary  n ie i szcząc  sp e łn ie n ie m  

O d t ą d  , ród  t e n  i moiem , i c z y s t e y  P a l l a d y  ,

Z  s w y m  K ró l em  w ia r o ło m c ą  s ta ł  się o b r z y d z e n i e m .

Ale iuż  , i u ż  się s p r o ś n y  Dard an  n i e p r z y m i l a ,

I  z r o z w i ą z ł ą  S p s r t a n k ą  c h u c i  n ieu skram ia  ,
J u ż  s i ę  w y n i o s ł y  P e rg am  p o d  s z tu rm e m  n ie sc h y la  

N i  m ę żn y  H e k t o r  G r e k i  w a l e cz n e  rozgramia.

I t iż w r a c a  ś w ię ta  i e d no ść  , p r z e z  boie zn i szc zon e  
Ju ż  n ik n ą  żale , k łó tn i e  , i u ż  r o z b r a t  us ta i e  ,

J u ż  g n i e w  s r o g i , i p l emie z T ro i a n k i  sp ło d z o n e  , 

T o b i e  Mars ie  i p o d  t w ą  o p ie kę  oddaię .

O d d a i ę  i w r a z  p r o s z ę ,  n i e c h a y  t u  p r z y b y w a ,  

N i e - h  tu  Romul  p r z y b y w a  i ł ą c z y  s ię  z nami , 

N ' e c h a y  w sze lk ic h  d o s t o i e ń s t w  i s w o b ó d  u ż y w a  , 
N i e c h  p i i e  b cz k i  n e k t a r  , u m ie sz cz o a  z Bogami .

B y  t y l k o  w  po mn e  w ie k i  R z y m  o d  I l ionu , 

P r z e r z y n a ł  w i r  p i e n i s t y  n u r t y  n ie zg łę b n em i  ,

N i e c h  w y g n a ń c y  d o z n a w s z y  s w e y  o y c z y z Dy zg o n u  . 
W ł a d n ą  sobie s z c z ę ś l i w i  nad kawałk iem z i e m i . __

B y  nó  P r y i a m a  z s y n e m  g r o b o w e  ło ży ska  

T ł o c z y ł y  T r z o d y  , by zw ie rz  na nie  p łó d  sw ó y  sk ła da ł  

P o z w a l a m ,  n ie c h  Kap i to l  swym s z c z y t e m  p o ły sk a  

P o z w a l a m ,  b y  R z y m  g r o ź n y  i  Medami  w ł a d a ł . —

N i e c h  s t r a s z n e  ieg© imie t y c h  k r es ó w  do b iega  , 

iG dz i e  p o ż e r c z e  ba łw a ny  ś r o d z i e m n e y  g ł ę b i n y  , 

.Brz eg  E u r o p y  d z i e l ą  o d  A f r y k i  b r z e g a ,

<3dz ie  b y s t r y  N i l  p o t r z y k r c ć ,  u ż y ź n i a  r ó w n i n y .
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A le  n i e c h  s i ę  R z y m  z ł o t a  n i e  u w o d z i  z b y t k i e m  ,

K t ó r e  l e p i e y  , o !  g d y b y  w s w y c h  t a y n i a c h  l e ż a ł o ,  

N i ż e l i  c h c ą c  s i ę  n i b y  s t a ć  c z ł e k a  u ż y t k i e m ,

C z y n i  r ę k ę  d o  ś w i ę t y c h  p r a w  ł am an i a  śm ia ł ą  —

Jeśl i  zaś  b u n t o w n i c z y  , g d z i e  s i ę  k r a y  w y d a r z y  , 

N i e c h  g i n i e  , n i e c h  g o  » i ę g a o r ęż  R z y m i a n i n a  ,

C z y  g d z i e  s ł o ń c a  o g n i s t y  p r o m i e ń  z i e m ię  s k w a r z y  ,  

C z y  g d z i e  s i ę  b y s t r a  r z e k a  , m a r t w y m  l o d e m  ścina.

T e n  p r z y w i l e y  w a m  d a i ę  w a l e c z n i  R z y m i a n i e  !

L e c z  g d y b y ś c i e  s ię w z n i e ś l i  p o  n a d  c h ę c i  m o i e  ,

I  p r z e z  w i a r y  p o b o ż n o ś ć ,  w  p o m y ś l n o ś c i  s t a n i e ,  

- Z a m y ś l e l i  z  p o p i o ł ó w  w s k r z e s i ć  d a w n ą  T r o i ę  ;

T r o i ę  w s k r z e s i ć / .  . .  n ie s z c z ę ś n i!  n iech  w as Jow isz  b r o n i ;

B ó y c i e  s ię n a w e t  m ó w i ć  , by b y ł a  w s k r z e s z o n a ,  

Z a g r z e b i ę  w a s  n a y n  j d z n i e y  w  n i e d o b y t e y  t o n i ,

J a ,  c o m  i e a t  B o g a  B o g ó w  i s i o s t r a  i żona .

N i e c h a y  t r z y k r o ć  F e b  m i e d z i ą  u z b r o i  n i u r  m i a s t a  

T r z y k r o ć  p a d n i e  w a l e c z n y c h  m y c h  G r e k ó w  o r ę ż e m ,  

T r z y k r o ć  z a w r z e s z c z y  g ł o s e m  ż a ł o ś n y m  n i e w i a s t a ,  

N a d  w y d a r t e m i  d z i e ć m i  , n ad  z a b i t y m  m ę ż e m .

L e c z  m u z o  ! g d z i e ż  s i ę  w z n o s i s z  t a k  śm ia ł e m i  s ł o w y  ? 

M u z o ,  w s t r z y m a y  s i ę ,  d ą ż y s z  n i e  d o  t w o i e y  m e t y ,  

W s t r z y m a y s i ę  ś l e d z i ć  i ak i e  w  O l i m p i e  r o z m o w y ,  

S ł a ba  n a  t o  i e s t  l u t n i a  t w o i e g o  P o e t y ,

J  J . ,
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K A W A

W y i ą t e k  z F .  B e r c h o u x  la  G a s t r o n o m i e . '

O  Kawo ! t y  napoju g o d n y  uwielbienia !
T w ą  dzielnością , z ty  humor swą posępność  zmienia. 
N ie  ieden  opóy w w ie czór  , zalawszy się winem , 
O rzeźw ia  się , w poranek , twoim Bozkitn p łynem  ;
A po smacznym obiedzie , skutkiem t w o i c h  czarów , 
G o tu i e  się do nowych spróżniania puharów.
T y  c z y n n ą  wyobraźnię ożywiasz Po e tó w  ,
Toż  hoyne  lejesz da ry  i na rymokletów !
C h o ć  oni  A p ol in a ,  i s tne  są b ę k a r t y ,
Bo sz czą  prawo w Dziennikach , p ie rwsze  zaiąć kar ty .  
Darmo ! F e b u s  im g ł u ch y  , Pegaz  ich poz iomy ,
Oni  g ro ż ą  swe p ł o d y  w dalsze w e p c h n ą ć  to m y .  
Nie  ieden  bazgracz  z imny , i bez  żadney w p r a w y  , 
W i n i e n  wiersze  naylepsze , zapachowi kawy.
Pr z e z  nią  różne systemy , Fi lozof  przewraca  ; 
W y w i ę d ł y  Matematyk , ż w s w ie y  się obraca ,
J e y  d o b roc zyn nym  sokiem Minister  r o z g r z a n y , 

N o w e  r z ą d u  lepszego zwiastuie  odmiany.
P r z e z  nią szperacz  języka  i krsjów Homera ,
Cz oło  swoie rozsępia , ł sg odniey  spoziera ;
Z  a G r e c z y z n ę  n ie b o r a k ,  szukając pomniku , 
D oko ńc zon ym  iest  g łupcem , w o yczys ty m  jęz yku .  
Ona  i  As t ronomom służy za la tarn ię  ,
G d y  c h c ą  gwiazdę u ło wi ć  u t r a c o n ą  msrnie.
P r z e z  nią w końcu Gazeciarz  nie k iedy  obiatvia , 
Co  się na d w or ach  d z i e j e , kt® z Królem rozmawia ,



G odzi  wzaiem i kłóci morźe i ląd s ta ły ,
Słowem za jedną  g r z y w n ę ,  w yw raca  świat  cały.

E   P. . . .

B  A  Y  K  A

R Y N A  i  D Z B A N E K

O s a d  zona ra dachu p r z y  sczycie komina.
Py szn i ł a  się swym blaskiem polerowna ryn»;
N ie  daleko na oknie , uciechy kochanek ,
Skromnie spoczywał  sobie z p r o s t e y  gliny dzbanek.  
Aże zazwyczay  panom , i s totom nie lada ,
N ie  do smaku iest by tność  go łego sąsiada;
Obrażona  tern ryna na biedaka z góry 
A t y  , fuknie , mizerny  w y r o d k u  na tur y  !

Pros taku !  z nic n ie w ar te y  podł y  płodz ie  gl iny ,  
Jakże się śmiesz umieszczać obok ś w ie tn ey  r y n y  ? 
Skąd ci śmiałość nędzniku  ! s tawić  się przedemną : 
P r e c z  ! . . . albo t w ą  zdruzgoc zę  i r to tę  n ikczemną.  
Milczał  dzbanek po korny  , i znosił  c ie rp l iwie  
Fo chy  sąsiadki swoiey , gdy w tern zapalczywie  
Swisnie  g r o ź n y  Akwilon , z nim po tę żney  m ocy 
'Ziły Boreas , i inni mieszkańcy p ół nocy  ,
Trzęsą  po tę żn ie  dachem , t en  nagle się z r y w a  , 
E z ba ne k  , k tóry  tćy burzy  naymniey się spodziwa^, 
W idz i  rozbi t ą  rynę  o podał na sztuki .
Korzys ta jąc  więc z świeżey dla siebie nauki ,
Taki to  , r z e c z e ,  koniec d um nych b y w a  z a w s z e .  
Samo Niebo łagodnym nie równie  łaskawsze.



T e t n  c i ę ż e y  za w sze  p a d a ,  irn k t o  w y ź e y  s to i  ,

I  t a m ,  g d z i e  m o ż n y  l ę ż e  , b i edak  s i ę  o s t o i .

D y  o: Jakutow icżt

B A Y  K A
k o m p a s  

z  R ossyysk iego .

Czy k u  w y g o d z i e  , c z y  t e ż  ku zabawie 
K o mp as  p r z e d  dome m pan kazał  w y s t a w i ć  :
K a ż d y  z  p r z e c h o d n i ó w  pa trza ł  nań c i e k a w i e ,

P ó k i  się s ło ń c e  z nim r a c z y ł o  ba w ić  ;

L e c z  g dy  to  zaszło  c i e m n y m  ob łok iem , 

jlSIikt iu ż  na kompas nie  r z u c i ł  okiem.  

F a w o r y c i  b o g a c z ó w  , n i e w i e m  iak wam zda się ? 

l a  zaś w i e r n y  wasz  obraz  w i d z ę  w  t y m  kompasie.

NAGROBEK MŁYNARZ OW I

_ N iem ieckiego.

M ł y n a r z  l e ży  w  t e y  mogi l e ,

C o  p r ze z  w s z y s t k i e  ży c ia  chwi le  

Z y ł  w i a t r e m .  I l uż  z n a y d z i e m y  na św ie c ie  , 

C o  nie m ł y n a r z e ,  ż y i ą  iak ou p r z e c i e ?

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do K o­
m ite tu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia r 5 
miesiąca Sierpnia roku 1816.

X. J .  K. Chodani Prof. Ord. Czt. K. C.
G, £ . Groddech P ro f, Ord. Czt. X. C.


